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Londyn, 15 września.
Jak donosi „Times**, znany właściciel 

koncernu prasowego Rudolf Mosse, zmarł 
w Berlinie. Mosse został przed trzema 
tygodniami aresztowany. Po 10-dniowem 
przebywaniu w więzieniu, rodzinie wyda­
no zalutowaną trumnę ze zwłokami! Mos- 
se'go.

Według wiadomości nadeszłych z 
Wiednia, Mosse nie miał umrzeć w wię­

zieniu, lecz w dniu 26 sierpnia, kiedy go 
aresztowano w jego willi pod Berlinem 
i zamierzano autem przewieść do obozu 
koncentracyjnego, miał oświadczyć hitle­
rowcom, że żywcem do obozu koncentra­
cyjnego go nie dostawią", poczem wy­
skoczył z pędzącego auta i wskutek do­
znanych obrażeń w kilka godzin potem, 
zmarł. Śmierć jego trzymano w ścisłej 
tajemnicy.

pozbawieni prawa do zasiłbów na bezrobocie
Bruksela, 13 września.
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, 

rząd belgijski postanowił ze względów o- 
szczędnościowych, znieść wypłatę zasił­
ków dla bezrobotnych cudzoziemców z 
dniem 30 września. Zarządzenie to dot­
knie w pierwszej mierze Polaków, którzy 
poza Holendrami i Francuzami są najlicz­
niejsi. Posunięcie to rządu belgijskiego 
jest bardzo dziwne z tego względu, że ro­

botnicy polscy opłacali składki do kas 
ubezpieczeniowych, obecnie więc mimo 
nabycia praw do świadczeń, mieliby być 
ich. pozbawieni. Innemi słowy wpłacone 
przez nich składki zostały przez rząd bel­
gijski skonfiskowane.

Poseł R. P. w Brukseli Jackowski, in­
terweniował w tej sprawie w belgijskiem 
Min. Spr. Zagr. oraz u ministra pracy van 
Isackera.

11II ii*
Wyścig dwóch nierównych braci: Na rycinie powyższej widzimy duży, dwu- 
motorowy samolot bombowy oraz mały myśliwski pościgowiec. Jeden i dru­

gi sa amerykańskiego typu Boening.

JHobiiizacia 2  batalionów gwardii narodowei
Nowy Jork, 15 września.
Według doniesień z Filadelfii, guber­

nator stanu zarządził, w związku z za­
ostrzającą się sytuacją strejkową w za-

Mi® wyg
Warszawa, 15 września.
Dziś w 8 dniu ciągnienia 5 klasy 27-ej 

Loterii Państwowej główniejsze wygrane 
Padły na numery następujące:

Po zł. 5.000 na numery: 23643 44820 
84274 86808 110758 113606.

Po zł. 2.000 na numery: 7380 10911
12970 16982 29914 32578 33214 41896
48837 52322 67928 69385 96928 108250 
109274 112588 113731 130921 151404.

Po zl. 1.000 na numery: 10256 13570 
14283 17041 21664 34908 363139 42160
43337 47859 54204 60339 65335 66328
67861 75226 78276 91143 96626 99234
99426 105981 109999 118975 123802
128435 129878 134451 142885 146485.

II Ciągnienie:
Zi. 20.000 na numer 57347.
Po zł. 5.000 na numery: 1704 6110

51684 132945.
Po zł. 2.000 na numery: 690 2318 

15433 19587 35795 37998 51370 54909
55514 68367 71285 84041 91523 99598
105497 115243 116659 134561 139445
149372 150701 153735.

Po zł. 1.000 na numery: 8056 11307 
14459 14797 17361 22613 26759 27578
46299 56513 58385 59768 70793 704 ^
71572 78517 78688 80495 5938* 90551
91723 93856 953.38 97603 991' 3 102687 
103917 114995 121401 1228.-1 i 22900
142260 142767 148604 149991 15CL343
150650 150840.

gtębiu węglowem w zachodniej Pennsyl- ^ s / g C t H i ^ C k t C t C H i f i t t   - - = =
wanji, mobilizację 2 bataljonów gwardji w <?' & * TM

rżały się "starcia pomiędzy strajkującymi k a p i t a n a  Steteonlemkiegete g a d z i n i e
i policją, ogłoszono stan oblężenia. W 
związku z wprowadzeniem nowego ko­
deksu pracy w przemyśle węglowym,
Roosevelt zwołał do Waszyngtonu konfe­
rencję pracodawców i pracowników.
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z wieżp Łifla
Paryż, 15 września.
We czwartek z drugiej kondygnacji 

wieży Eifla, rzucił się młody student tu­
recki. W czasie upadku, instynktownie 
chwycił się jednej z poprzeczek na wy­
sokości pierwszej kondygnacji, lednak si­
ły wkrótce go opuściły i spad? na ziemię. 
Zmasakrowane do niepoznania zwłoki, 
przewieziono do kostnicy.

Jadrin, 15 września.
Komisja, badająca przyczyny kata­

strofy, w której zginął ś. p. kpt. Lewo- 
niewski, stwierdziła uderzenie samolotu 
o ziemię po wyjściu z korkociągu.

Zastępca premjera Cza wąskiej repu­
bliki — Szewle, oraz czuwaski komisarz 
sprawiedliwości — Amczykow, wyrazili 
kondolencje dyr. Filipowiczowi oraz se­
kretarzowi poselstwa polskiego w Mo­
skwie, p. Zabielle. Złożyli oni też imie­
niem rządu sowieckiego wieniec na 
trumnę ś. p. kpt. Lewoniewskiego i prosili
0 przekazanie wyrazów współczucia za­
przyjaźnionemu narodowi 1 rządowi pol­
skiemu.

Moskwa, 15 września.
_ Eksportacja zwłok kpt. Lewoniew­

skiego w Jadrinie miała charakter maso­
wej manifestacji. W orszaku żałobnym 
postępowały tysiące mieszkańców miasta
1 12 okolicznych kołchozów. Pełne uczu­
cia przemówienie nad trumną wygłosił 
zastępca prezesa rady komisarzy 'udo­
wych republiki Czuwaskiej, Szewie. 
O godz. 10 rano zwłoki kpt. Lewoniew­
skiego odesłano aeroplanem do Kazania. 
W chwili odlotu oddział iadryńskiego 
Ossoawiachimu oddał honorową salwę. 
Na lotnisku w Kazaniu oczekiwał ori-d- 
stawiciel tatarskiej rady komisarzy ludo­
wych, Kałmykow, oraz warta honorowa 
z orkiestrą. Przybycie zwłok do Moskwy 
oczekiwane jest w piątek w >ołudn*e.

Moskwa, 15-go września.
Na lotnisku w Kazaniu dokąd przy­

wieziono zwłoki ś. p kpt. Lewoniewskie­
go. sowieckie władze wojskowe repre­
zentowali: dowódca dywizji tatarskiej

Wasiljew, jego zastępca Jurczenko i ko­
misarz dywizji Chajrullin. W ostatniej 
chwili przed eksportacją zwłok ś. p. kpt. 
Lewoniewskiego na dworzec kolejowy 
Przybył samolotem z Saratowa dowód­
ca brygady lotniczej okręgu nadwotżań- 
skiego Jussupow. celem złożenia kondo- 
lencji na ręce przedstawiciela poselstwa 
polskiego p. Zabiełły. D-owódca sowiec­
kich sił zbrojnych AIksnisa udał się na 
miejsce katastrofy do ndasteczka Jadrin, 
celem osobistego odwiedzenia dyr. Fili­
powicza.

O godz. 1 min. 30 wagon ze zwłokami 
bohaterskiego lotnika przy dźwiękach 
marsza żałobnego ruszył w drogę do 
Moskwy, dokąd przybędzie w p’ątek oko­
ło południa, poczem około godz. 23 odję- 
dzie do Warszawy. Z Kazania do Mo­
skwy towarzyszy trumnie prezes central­
nej komisji do badania katastrof przy 
głównym urzedzie sow;eckiego lotnictwa 
cywilnego Jefremow. Delegat tego urzę­
du p. Kapłan pozostał przy ppłk. Filipo­
wiczu w Jadrinie i będzie mu towarzy­
szył w drodze powrotnej do Moskwy. 
Ppłk. Filipowicz zamierza opuścić szpi­
tal najpóźniej 20 bm.

WyroR śmierci
B> Mtlomii

Berlin, 15 września.
W czwartek, na dziedzińcu sądowym 

w Kilonji. stracono robotn. Pohlmanna, któ 
rego skazano na karę śmierci za zamor­
dowanie współtowarzysza pracy i obra- 
bowanie go.

mmmm mmmmmms. W ła d ze  n ie m ie c k ie  w y d a ły  r o d  tr u m n ą
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Generalny atak na zarobki w kutaeh żelaza
ft isiei«S®wifii» przeimyrśle Bferzarfw&rcztgmfe

S p a r in g  S Ifsk n

W  dn. 15 bm. Związki Metalowców 
na Śląsku otrzymały od Związku iPractr 
dawców pisma, wypowiadające na dzieft 
30 bm. płace taryfowe dla hut żelaza, 
wolnych koksowni i zakładów chemicz­
nych. Zw. Pracodawców zapowiedział, 
że w najbliższym czasie wysunie swe 
propozycje dotyczące zmian w dotych­
czasowych płacach.

Jak już poprzednio donosiliśmy, hu­
tnictwo żelazne na Ś ląsk u  wypowiedziało 
w tych dniach robotnikom dotychczaso­
we stawki akordowe. Obecnie nastą­
piło wypowiedzenie również umowy za­
robkowej. Powodem wypowiedzenia ma 
być różnica w stawkach zarobkowych 
robotników hut żelaza na Śląsku i w Za­
głębiu Dabrowskiem. Wstępne rokowa­
nia mają podobno odbyć się w przy­
szłym tygodniu.

Równocześnie Związek Pracodawców 
Przem. Przetwórczego Metalowego w 
Katowicach wystosował do związków

M t t  wili Mwa
•  dni* IS w raeitila  1939 r .

Ceny pary tet Pom ad.
Żyto cena orientacyjna na odmiennych warunkach 

239(1 ton 1430—14,73, Ż y to c e n a  traniakcyina tran t, 1920 
ton 14.75. 2y to  cena transakcyjna grana. 75 ton 14.70. 
ży tó  oeńa tranzakcylna tran i. 3(3 ton 14,65, Żyto cena 
transakcyjna trans. 285 gon 14.60. Pszenica 1930—30,
ÓWles cena orientacyjna 13—13.35. Owies cena transak­
cyjna trans. 13 ton 13.23. Jęczmień 14—14.30, Jęczmień
13—14. Jęczmień brow arow y 16—17. Jęczmień przemia­
łow y cena transakcyjna trans. 13 ton 13. Maka ty ln ia  
ÓS proc 22.25—3230. Maka pszenna 63 proc. 33-33 . Ospa 
żytnia 8,30—9. Ospa pszenna 8,30—9. Ospa pszenna gru­
l a  9.50—10. Rzepak zimowy 34—35. Rzepik firnowy 39
-MO Oroch W iktoria 18—21. Orocti fo lg e ra  31—33. Q sr- 
dsyca 40—42. Mak niebieski 55—60. Ziemniaki labrjrczae 
t a  kg proc. 11 g '.  Usposobienie spokojne,

Transakcje na odmiennych warunkach: pszenicy 75 
ton jęczmienia 15 ton. otrąb żytnich 43 ton, grochu 13 
teh i ziemniaków fabrycznych 530 ton.

D z iś  K o r n e l. E u z e b . p . 
J u tr o  P ię t n .  ś .  P r a n e .  

W s c h ó d  s ło ń c a  g .  S m. 34 
Z a ch ó d  s ło ń c a  Ł  18 m . 14 
D łu g o ś ć  d n ia  g. 12 m . 3 6

KłNAl
K atowice! C a p i  t u t  ..Kain t Artem". C a s i o  o 

„O statnia carow a". C o l o s s e u m  ..Biały wódz” . P t -  
3 a c a ..lm presarlo Buster Keaton". R i a l t  o „Pożeg- 
aanln z Bronia". U n i o n  ..Kobieta I apasz". D ę b i n a  
„W alerloo  Brlgdge" I „Cyrkow a R ita".

Król Huta! C o t o s s e u m  „Jego ekscelencja su- 
tjjęłct" ł .Niebezpieczna próba". A p e l t o  „O dm ęt nU- 
a y "  I „Demon wielkiego miasta” .

B ielsko: A p o l l o  „B aby".
Białas M i e l i  k i t  „W yspa zatraconych dust",

'  '  RAOJOs

Kiedzie)*, !7 wrześni* 193) r,

Katowice. 9,00 Traasm lsia a Katedry w  Katowicach 
s  okazji !0-iee!a Katol Zw. Abstynentów — Okrąg Ślą­
ski. 10,30 Muzyka religijna. 1137 Sygnał czasu. 12.10 
Komunikat meteorologiczny. 12.13 Poranek muzyczny.
33.00 Transmisja z Poznania. Popisy chórów s okazji 
40-Ieela W lelk. Zw. Kól śpiew aczych. 14.30 Skrzynka 
pocztowa. 14,45 Muzyka lekka. 15.00 Ks. dr. Bolesław 
Kosiński" „Rodzina bez rellg jl" . 15.15 Muzyka polska. 
Jó.OO Radtotygodaik dla młodzieży. 16.15 Opowiadanie 
dla dzieci: „N unuk''. 16.30 M uzyka rosyjska w wyko­

nania zespołu „W ołga". 17,00 ..Od czego zależy zdro­
wie naszych najmłodszych d z le d ? " .  17.15 Koncert mu- 
s rk l  podhalańskiej. 18.00 Pro! Stanisław Ligoń: „B erp 
8 b o ®  tląsk ie" . 19.40 Muzyka lekka 20.00 Koncert.
21.00 ..Na wesołe! lwowskie) fali". 22.05 Muzyka ta- 
seczna 22,25 Wiadomości sportowe. 22.45—23.00 Muzyka 
taneczna.

W ioclaw , Ollwlce. 6.30 K oncert 10.30 Trio forte­
pianowe. 12.00 Koncert. 15.00 Muzyka na harmonijkach 
ustnych 16 00 i 18,25 Koncerty. 20,00 Koncert. 22.43 Mu-
syk-; taneczna

M orawska O straw a. 6.30 Olmoastyka ! koncert. 8,45 
Kw artet smyczkowy. 11.00 Muzyka wojskowa. 12.15 P ro ­
gram rozmaitości. 14.15 Reportaż z wyścigów samocho­
dowych. 16 00 Muzyka wolskowa. 17.30 Płyty. 19.05 **le- 
łnl. 19,25 Słuchowisko. 20.00 Słuchowisko ze śpiewem. 
2230 Muzyka fortepianów*.

zawodowych pismo z wypowiedzeniem 
na 30 bm.:

1) plac taryfowych d!a wszystkich za­
kładów, zrzeszonych w Zw. Pracodaw­
ców Przem. Przetw. Metal, z dnia 15-go 
września,

2) dia fabryk papieru „Lignoza” i dla

zakładów impregnacyjnych, Zw. Kokso­
wni z dnia 1. października 1931 r. oraz,

3) dla fabryki materjałów wybucho­
wych „Lignoza” i „Górnośl. Centrali 
Gaz. w Włk. Hajdukach z dnia 1. gru­
dnia 1929 r.

Nareszcie?
lęzyk polski ■rzędowym w „Wiji&inocle Interesów"

Jak nas informują Generalna Dyrekcja 
Wspólnoty Interesów zaprowadziła we 
wszystkich przedsiębiorstwach Wspólno­
ty Interesów język polski jako o b o w i ą z ­
kowy w administracji zakładów, podlega­
jących Wspólnocie interesów.

Jak wiadomo, w tych. dniach Stow. 
Urzędników huty Bismarcka w Wlk. Haj-

duńach wystosowało do Gen. Dyrekcji 
apel w sprawie obowiązkowego zaprowa­
dzenia języka polskiego w korespondencji 
i administracji zakładów.

Dyrekcja Generalna — jak z powyż­
szego wynika — uwzg>ędniła słuszny 
zresztą apel podległych jej urzędników.

Mto sie będą miei s p p s n a . . .
Włamali się do mieszkania prokuratora

W  toku dochodzeń prowadzonych w  s p r a -  d o  m ie s z k a n ia  p r o k u r a to r a  M e h o ffe r a "  w  K a ­
w i e  włamania do mieszkania Gustawa Dierge- to w ic a c h  przy ul. Kościuszki 4 1 . gdzie Jed n a k  
mana w Załężu i kradzieży garderoby męskiei sprawcy zostali spłoszeni i zbiegli, do mlesz* 
oraz wtamania do mieszkania Chielszerowe) kania Budzińskiego w Katowicach przy ulicy

NIEDZIELNE ROZGRYWKI OMISTRZO 
SrWO FOOTBALOWE DRUŻYN 

ROBOTNICZYCH.
Okf$2 I#

Zafęska Hałda: „Wolność” **- „Siła”, 
Łaziska Górne. Bytków: „Naprzód" — 
R. K. S. Katowice. Chorzów: „Naprzód” 
— „Kolejarz”, Taro. Góry.

Okręg II.
Mysłowice: „Siła” — „Siła”, Giszo- 

wiec. Murcki: „Naprzód" — „Tur“, Szo­
pienice, Janów: „Siła” — „Przeroszą”, 
Jęzor.

Okręg III.
Zgoda: „Naprzód” — „Siła”, Mićhał- 

kowice. Bielszo wice: „Przyszłość" — 
„Vorwaerts‘\  Hajduki Wielkie. Nowa 
Wieś: „Czarni" — „Jedność", Króli Huta.

FESTYN SPORTOWY W  RUDZIE.
KS. S)avia Ruda urządza 16 i 17 bm fe­

styn sportowy z następującym programem: 
w sobotę, dnia 16 6 godz. 15 I. junj. Ponia­
towski Godula — -Sl W ia Ruda j o godz. 16-tei 
Old Boy Policyjny Katów Ce — Siavia Ruda; 
o godz. 17-tej P ierw szy krok bokserski; w  
niedzielę, dnia 17 o godz 10 zawody ter.iśowe 
Stadion K ró l. Huta — Slavia Ruda;; a
16-tei zawody pitki nożnej o mistrzostwo ślą­
skie KS. B rzeżny ś l . — Slayia Ruda; o godz. 
18-tei zawody bokserskie Stadjon Król Huta— 
S!avia Ruda. Równocześnie odbędą się za>- 
wody w podnoszer.iu ciężarów i zapasach po­
między Lurych Siemianowice i KS. S lavu  Ru­
da. _ ■

Po zawodach komers w domku klubowym,

K . S .  K O Ś C IU S Z K O  S Z O P IE N IC E
..Kościuszko"' , w . Szopienicach podaje do 

w iad om ości.iż  na nadżwyczairiem 'walnetn

C z w a r t y  n u m e r „ Ó & a  Ś w ia t a u
jest wszędzie w

Marty, również w  Załężu, której skradziono 
większą ilość garderoby męskiej i damskiej 
oraz bielizny łącznej wartości około 2000 zt., 
przytrzymano sprawców tych włamań w oso­
bach: L e w it y  Icka. D r z a z g i  Marjana oraz F lu ­
d r a  Tadeusza z Dąbrowy Górniczej i B a u m -  
g a r t e n ó w n y  Estery z  Będzina. Baumgartenów- 
na. trudniąc się zawodowo żebractwem, p o  
s t w ie r d z e n ia  n ie o b e c n o ś c i  d o m o w n ik ó w  w  
m ie s z k a n ia ,  w s k a z y w a ła  t e  m ie s z k a n ia  L e w i­
c i e  ł to w „  którzy następnie przy pomocy pod­
robionych kluczy włamywali s ię  do m ie s z ­
kań

M in. udowodniono im włamanie do miesz­
kania K oh n a  Leopolda w Katowicach przy ul. 
Kozielskiej 2. gdzie s k r a d li  g a r d e r o b ę  ł b iż u ­
t e r ię  n a  k ilk a  t y s i ę c y  z ło t y c h ,  włamanie d o  
adwokata Kłeczka w Katowicach, któremu 
skradziono 2 aparaty fotograficzne, włamanie 
do mieszkania D u tk o w ia k o w e ]  Heleny i kra­
dzież kilku obrusów haftowanych, włamanie

Wandy nr. 39 . któremu skradli 2  z ło t e  obrącz­
ki ślubne, zlbty pierścionek z rubinem I 40 zt.. 
do mieszkaniu mź. Sćnsmęcklego w Katowi­
cach przy ul. Kochanowskiego 12, którego po  
zabraniu większej iiości garderoby męskie) ł 
bielizny, p o s z k o d o w a l i  n a  2500 zł„ oraz do 
mieszkania K o b la  Szczepana w Katowicach 
przy ul. Jordana 13, gdzie skradli kurtkę skó­
rzaną i budzik.

W  c z a s i e  p r z y tr z y m a n ia  L e w it y ,  z n a le z io ­
n o  u n ie g o  w  k ie s z e n i  2  to r e b k i  d a m s k ie ,  z  
ty c h  Jedną  s r e b r n ą , d r a g ą  a lp ą k o w ą . lusterko 
w s k ó r z a n e j  oprawie i 4  kluczyki d o  walizki, 
pochodzące z  kradzieży na szkodę Chilszero- 
wei z Załęża. Część skradzionych rzeczy zna­
leziono u paserów D a w łd o w k t z a  B o r r e , G o ld ­
s te in a  S z la m y  1 S c h n e łm a n o w e J  M a rii z S os­
nowca. z któremi przytrzymana żebraczka 
Baumgarten utrzymywała ścisły kontakt, a 
skradzione rzeczy od Lewita i fo w .  odbierała 
i lokowała ts wspomnianych paserów.

Ława oskarżonych rzuci! w sędiieji
Zasłużona kara dla śmiałego opryszka

W dn. 15 bm. stanąt przed sądem 
okręgowym w  Król. Hucie znany złodziej 
Rudolf Kapias z Król. Huty, który w mar­
cu wzgl. kwietniu br., odpowiadając przed 
sądem za kradzież, ze złości chwycił ła­
wę, przeznaczoną dia oskarżonych I rzu­
cił nią w kierunku trybunału sądowego, 
na szczęście nie raniąc nikogo.

Pozatem opryszek znieważył czynnie 
i słownie sąd oraz eskortujących go po­
licjantów, za co wytoczono mu nową 
sprawę.

W wyniku rozprawy Kapias Skazany 
zostasłał na 2 łata więzienia, (p.)

Pięła ofiara katastrofy SfrZClaillna IV l€S'€
no „f1odrze’owf«“

W  piątek o godz. 14-e! w ydobyto z  pod­
ziemi kopalni „Modrzeiów" ostatniego z za­
sypanych w czas e  ostatniej katastrofy górni­
czej robotn ków, J ó z e f a  Wronę. Zwłoki jego 
złożono w kostnicy, skąd jutro o d b e d z ie  się 
p o g r z e b  n a  miejscowym cmentarzu. W ten 
sposób prace kolumny ratow nezej zostały 
zakończone. Ogółem z g in ę ło  w c z a s i e  k a t a -  

• ł f O ły  5 -c łtt g ó r n ik ó w .

W  czasie onegdajs/.ego obchodu nocnego 
n a tk n ą ł s ię  g a j o w y  F r a n c is z e k  S t a c h u r a  w  

K ras<>wach. na  kilka o s o b n ik ó w ,  zaętych  ś c i ­
naniem drzewa. .D rwale" c i  na lego widok 
rzucili się do ucieczki. Równocześn e w  stro­
nę gajowego padł strzał, na co ten odpowie­
dział również strzałem, raniąc w twarz n ie ­

ja k ie g o  F r a n c is z k a  P ię t ę  z  K r a s ó w . Odsta­
wiono go do kliniki ocznej w  Katowicach, (ok)

zebraniu w dniu 19 bm. wybrano Zarząd 
W składzie* prezes Wieczorek Jań, sekre­
tarz; Unger Ryszard i Howaniec Alfons, 
skarbnik Szm elczerczyk Jan i Czop pa Alfons, 
kierownik Młodzieży; Kuberek Maksymilian, 
ławnicy; Howaniec Józef. Sklorz Józef i Ka­
miński Alojzy, komisja Rewizyjna: Koźiik 
Dreinet i Stroncik. Korespondencję uprasza 
się kierować pod adresem — Ryszard Unger, 
Szopienice ulica Warszawska L. 17 — zaś 
sprawy dotyczące kontraktowania meczów  
pod adresem — Wilhelm Szmelczerczyk, 
Szopienice ulica 3-go Maja L  31.

Ż Y D O W S K I K L U B  S P O R T O W Y  K A T O W IC E
16 bm. o godz. 20 odbedzie sie w lokalu 

„Prazdrój Pilzneński" zebranie wszystkich  
członków aktywnych f pasywnych.

W fiiffin
R E D U K C J E  N A  K O P . „ B R A D A " . N a  s k u ­

te k  p r z e p r o w a d z o n y c h  p e r tr a k ta c y j  z  z a r z ą ­
d e m  ko„»»łnł „ B r a d a "  o r a z  z  p r a c o w n ik a m i I 
z w ią z k a m i z a w o d o w e m l  p r z e z  ta sp . p r a c y  
In ż , W e s o ło w s k ie g o ,  z a m ie r z o n ą  r e d u k c ję  k il­
k a s e t  r o b o tn ik ó w  k o p a ln ia n y c h  z m n ie js z o n o  
d o  40  p r o c ,

s>

S Z U K A L I I N IE  Z N A L E Ź L I. 14 b m . w y ­
w ia d o w c y  p o lic j i p r z y tr z y m a li  w  Z a łę ż u  na  
a L  W o ic ie c h o w a k le g o  z n a n y c h  włam ywaczy  
P io tr a  B u d z ir z a  z B ę d z in a  (1 M ara 8 0 ) ł B o ­
l e s ł a w a  W ita s z k a  z  S o s n o w c a  (P u s ta  38).

. *

H E R O D O W I  S K R A D L I  R A S O W A  G Ę Ś . W  
n o c y  na  14 b m . w ła m a ł)  s ł ę  n ie z n a n i s p r a w c y  
d o  c h le w a  T e o f i la  H e r o d a , h o d o w c y  d ro b in  w  
M n c h o w c n  ł  9 k ra d li g ę ś  r a s y  tu lo ń s k ie ] ,  w a r ­
to ś c i  20 0  z ł„  n a le ż ą c ą  d o  J ó z e f a  P o s y p k i  Z 
Z a łę ż a .

N A  Z IE L O N E J  G R A N IC Y . !S  b m . o  god z-
1,30 k i lk o a a s tu  p r z e m y tn ik ó w  u s i ło w a ło  prze­
m y c ić  p r z e z  g r a n ic ę  z ie lo n ą  z  N ie m ie c  d o  P o l­
s k i w ię k s z ą  i lo ś ć  p o m a r a ń c z y  1 przyprą** 
z u p n y c h . G d y  n a  w e z w a n i e  s tr a ż n ik a  p r z e ­
m y tn ic y  n ie  z a tr z y m a li  s ię ,  s tr a ż n ik  o d d a ł  
k ilk a  s t r z a łó w ,  w  w y n ik u  k t ó r y c h  p rzy  t r z y ­
m a n y  z o s t a ł  j e d e n  z  p r z e m y tn ik ó w .
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SzJk&lę dokształcające
Aczkolwiek coraz więcej powstaje a 

nas szkol powszechnych i młodzież we 
właściwym czasie korzysta z minimalne­
go programu ogólnej wiedzy, to jednak 
w ele mamy takich, którzy z różnych po- 
wodow nie mogli korzystać w swoim cza­
sie z  nauki, a dziś będąc w wieku nieod­
powiednim do szkoły powszechnej, a pra 
gnąc tej — chętnie korzystają ze szkół 
dokształcających.

Jak podają ostatnie dane statystyczne  
zespołów kursów początkowych dla do 
rosłych i młodocianych w całej Polsce 
było 5.980, a słuchaczów w tysiącach 
144.1. Z tej liczby największy procent 
przypada na wojew. centralne 57,3, z kolei 
idą wojew. wschodnie 32,9, dalej zacho­
dnie 29,3, nakoniec południowe 24,6.

Poza kursami mamy jeszcze szkoły 
dla dorosłych i młodocianych. Ogółem 
zespołów było 437, a słuchaczów w ty ­
siącach 13,2. Uniwersytety powszechne li­
czy ły  zespołów 305, słuchaczów zaś iv ty ­
siącach 14.8. W reszcie kursy instruktor­
skie posiadały zespołów 163 przy 11,6 tys. 
słuchaczy.

Czego dowodzą te dane statystyczne?  
t e  oświata pozaszkolna u nas przedsta­
wia bardzo słaby rozwój. Szkoły dokształ­
cające przedewszystkiem mają swoje sie­
dlisko w stolicy. Na prowincję przypada 
ich niewiele. A właśnie chodzi o prowin­
cję. Warszawa ma znacznie więcej moż­
liwości dokształcania. Zapóźnieni w nauce 
maią możność uczyć się w kompletach, 
pobierać lekcje prywatne, zwłaszcza zaś 
za bardzo tanie pieniądze.

Co innego na prowincji, gdzie niema 
nauczycieli bezrobotnych szczególniej po 
małych miasteczkach. Ale nawet i w 
większych mniejsze są możliwości pry­
watnego dokształcania się. To też, jeśli 
chodzi o oświatę pozaszkolną, należałoby 
dać znacznie jej większy impuls po mia­
stach i miasteczkach, szczególniej w mia­
steczkach. Tam właśnie brak jest i kur­
sów i szkól dla dorosłych i uniwersyte­
tów powszechnych, nie mówiąc już ó 
kursach instruktorskich. Znaczenie uni­
wersytetów ludówt oh jest olbrzymie. 
B yliśm y świadkami frekwencji takich u- 
niwersytetów. Na wykłady, oczywiście, 
bardzo popularne schodzi się ciżba. For­
malny tłok. W  izbie przeznaczonej na pre­
lekcje ani jednego miejsca. Ludzie łakną 
nauki, ludzie młodzi, spracowani, zajęci 
swoim fachem. W  niedzielę chętnie idą 
na wykłady z różnych dziedzin.

O miejsca na takie wykłady nietrudno. 
Albo sa domy ludowe, albo sale parafial­
ne lub kin, w dzień do dyspozycji. Gorzej 
się przedstawia sprawa z wykładowcami. 
Zawodowi nauczyciele, przeciążeni pracą 
nie mają ochotv na dodatkową pracę, acz­
kolwiek rozumieją doniosłość tego. Inte­
ligencja, która mogłaby brać udział w ta­
kich uniwersytetach — okazuje przedziw­
ny indeierentyzm w tych sprawach. I to

Momu sprzyja
na  sz zfśtiawza n> dSotfiicicacIi

Nasz konkurs fotograficzny cieszy się 
niebywalem powodzeniem. Codziennie 
prawie upolujemy nowego szczęściarza, 
który wchodzi w posiadanie dziesięcio­
złotówki.

W czoraj zgłosił się do naszej admini­
stracji 24-letni p. Zygmunt Szczepański, 
zamieszkały w Katowicach, ul. Opolska 
nr. 6, który przypadkiem znalazł się w 
Dębie i został uchwycony przez obiektyw  
naszego fotografa. Nowy nasz szczęściarz 
przez 7 miesięcy był bezrobotnym i do­
piero przed kilku dniami wyszukał sobie 
pracę. To też wypłacone mu 10 złotych  
przydadzą się mu chociażby dlatego, że  
ma na utrzymaniu starych rodziców.

Dzisiaj polujemy na szczęściarza iv Bo­
gucicach. Mężczyzna, którego głowa 0- 
toczona jest kółkiem, od którego prowadzi 
strzałka, wskazująca na powiększenie tej 
głowy, otrzyma 10 złotych gotówka, o ile 
pozna siebie iv gazecie i w przeciągu tych 
dni zgłosi się w administracji „Sicdm'u 
Groszy" w Katowicach, ul. Sobieskiego 
nr. 11.

Jutro w dalszym ciągu polujemy na szczęściarza. Może Ty nim będziesz? Kup „Siedem Groszy" za sie­
dem groszy i przekonaj się, czy przypadkiem do Ciebie nie uśmiechnęło się szczęście .

Neronowi potrzebny byi pożar Rzymu
■ b» ® mbb* R eicBasiatgu w  B e r l i n i e^ M l M i e r w w i  —

Z Londynu donoszą:
Wielkie oburzenie wywołał fakt wy­

wieszenia w tutejszym klubie narodowych 
socjalistów fotografji 33 osób, kłóre zo­
stały pozbawione praw I obywatelstwa 
za rzekome przestępstwa przeciw rządo­
wi Hitlera. Pod fotografiami teml został 
umieszczony napis: „Jeśli spotkasz któ­
regokolwiek z nich zabij go. Jeśli to jest 
żyd, połam wszystkie kości w jego cie­
le". Ogłoszenie to przybrało charakter 
kryminalny z chwila przybycia niektó­
rych z pośród powyżej wymienionych o- 
sób do Anglji na otwarcie londyńskiego 
procesu w sprawie pożaru Reichstagu.

jest właśnie szkopuł, o który rozbija się 
sprawa uniwersytetów ludowych i wogó­
le nauki pozaszkolnej.

Niema komu w małych miasteczkach 
wykładać, niema komu uczyć. Niema? 
Nie, nie to — nie chce się. Lepsze jest̂  
dolce łarniente. Lepiej sobie poświęcić 
czas wolny, aniżeli sprawie publicznej.

Z tem trzeba walczyć i ten indeieren­
tyzm  nareszcie trzeba przełamać.

Osobami temi między Innem! są: b. Pre­
zydent berlińskiej policji i b. minister 
spraw wewnętrznych Prus Grzesriski, 
oraz b. redaktor „Vossische Ztg.“ Bern- 
hardt.

Z Londynu donoszą:
Na piątkowem posiedzeniu międzyna­

rodowej komisji prawników, przeprowa­
dzającej badania w sprawie podpalenia 
Reichstagu, pierwszy zeznawał b. socjal­
demokratyczny prezydent policji beiTń- 
skiej Grzesiński, który udowodnił, że 
wszelkie opowiadania Hitlera, Goerlnga, 
Goebelsa i innych w okresie podpalenia 
Reichstagu o grożącym jakoby przewro­
cie komunistycznym były zmyśloneml 
bajkami. Grzesiński oświadczył, że przy­
gotowanie 1500 pisemnych nakazów poli­
cyjnych o aresztowaniu w żadnym wy­
padku nie mogłoby bvć wykonane w no­
cy po podpaleniu Reichstagu. Lista are­
sztowanych musiała być zgóry zawczasu 
przvgotowana.

Następnie Grzeshiskl zaznacza, że 
wbrew przepisom nie było P o d c z a s  za­
palenia się Reichstagu sygnału najwyż­
s z e g o  s t r a ż y  o g n i o w e j ,  co można tem 
wytłumaczyć, że stało się to na zarządze­

nie władz wyższych. Zkolel zeznawali b. 
redaktor naczelny „Vossische Ztg.“ i po­
seł Reichstagu z partji demokratycznej 
Bernhard oraz przywódca frakcji socjal­
demokratycznej poseł Breltscheidt. Obaj 
zgodnie stwierdzili, że pożar Reichstagu 
mógł być tylko atutem do wykorzystania 
dla narodowych socjalistów. Obwinianie 
komunistów jest niedorzecznością.

ltalyfilc<i<!<i konw encji
o definicji napastnika

Z Warszawy donoszą:
15 bm. dokonana została po wspólnem 

porozumieniu w Warszawie i Moskwie, 
jednocześnie ratyfikacja konwencji o de­
finicji napastnika, podpisanej 3 lipca 1933 
r. w Londynie przez rząd polsk!. Z. S. R. 
R. Afganistanu, Estonii, Łotwy, Persji, 
Rumiraji. Turcji, do których przyłączyła 
się następnie Finlandia.

7tlihśó Gólółif
Tristan Herval był znany w  swem  środo­

wisku — znany jako wybitny malarz i jako 
n emn ei wybitny zdobyw.ca serc niewieścich. 
Nikt, a nawet or. sam nie by! w stanie zliczyć  
tych wszystkich przygód miłosnych, które 
przeżył. Aż przyszedł czas. gdy Herval miał 
tego dość. I w ów czas po raz pierwszy za­
tęskni! za wlasnem ogniskiem domowem, za 
spokojnem życiem przy boku własnej, oddanej 
Piu żony.

Jaką jednak musiałaby być kobieta, która 
dałaby Tristanowi to, czego on pragną!? Zna! 
kobiety zbyt dobrze. Poznał je w ciągu sw e- 
80 burzliwego życia. Zna! te w esołe i te po­
ważne. te żony i te narzeczone. Wiedział, z 
taką łatwością można je zdobyć. Znal w szy­
stkie komedje, które grały, znał małe i nie­
wielkie kłamstwa, któremi posługiwały się. 
Jakąż więc musilaby być ta, przy boku której 
d ecyd ow ałb y  się spędzić życie?

Teraz rozumiał, jak bardzo b ęd ze cierpiał 
ha skutek tego. że poznał tyle kobiet Prze­
cież nie on jeden ży | na świecie. I któż mógł 
htu zaręczyć, że ktoś mny nie uczyni z ego 
ż°ną tego, co on sam robił z innemi żonam ’

f jeszcze jedno go przerażało. Nie lubił, 
gdy kobieta zbyt w iele mów ta. Nie lu-bii, 
gdy wogóle mówiła. Jakże często pocałunka­
mi zamykał usta, nietyle ze względu na po­
ryw namiętności, ile z chęci przerwania po­
toku. który płynął z różanych usteczek. Bał 
s'ę panicznie, gdy kobieta mówiła. Rzadko 
bardzo rzadko zdarzało się. że spotyka! ko­
bietę, z którą można było mówić o tem, co 
jego osobiście interesowało. Poza tem, były  
to puste, głupie słowa, wykwit ptas ego mózgu, 
ploteczki, obmawianie znajomych i przyjació­
łek. g'up'e słowa zazdrość*, złorzeczenia, 
groźby, rzucane w odpowiednich chwilach.

Tristan, przy caiem swem pragnieniu po­
siadania własnej żony truchlał na myśl, że 
zwiąże się z istotą, która będzie burzyła iego 
spokój opowiadań ami o porządkach w domu, 
o kłótniach ze służbą, o swych strojach i o 
zdradach swych koleżanek.

I oto pewnego dnia Tristan Herval posta­
nów'! wyjechać Zmęczyło go to ciągłe roz 
myślanie. Dżdżyste pogody październikowe 
uspasabiaty go smętnie. Zapragnal wypoczyn­
ku i słońca. Pzvbko spakował wal zy.

Widzimy go po tygodniu w południowej 
nadmorsk ej miejscowości. Opalony na czer­
wono. siedzi na tarasie swej willi 1 popija 
cocktail, zamyślony głęboko. Duma. Nad 
czem? Myśli o tych pięknych przepadzistych 
oczach, tak cudownych, jak marzenie, które 
przesiadują go już od tygodnia, już od perw- 
szej chw li, gdy przyjechał. Ujrzał je pierw­
szego dn'a na spacerze. Ujrzał ja wysmuklą,- 
zgrabną, elegancko ubraną, gdy szla samot­
nie, obnosząc dumnie majestat swej urody. Nie 
spoglądała na nikogo, zimna i wyniosła kro­
czyła po m-olo.

Od tej chwili Tri-stan Herval stracił spo- 
kó!. Czyżby^ to była ta, o której myślał, ma­
rząc o spokoju domowego ogniska? N e umiał 
sobie na to pytanie odpowiedzieć. Ale czuł, 
że ogarnia go jakieś dziwne uczucie. I ,w tej 
chwili, gdy ujrzał ją wychodząca na spacer, 
n-ie naniyśla'ąc s ę  długo, wyszedł za ńą.

Szedł trop vv tro-p. Później zrównał się 
z nią. Zaczął do niej mówić. Przepraszał naj­
goręcej, że się ośmiela, ale nie miał innej 
okaz i zawarc a.. znajomości. Szła w dalszym  
ciągu nie odw racane giowy. Ale Herval nie- 
zinieszany, mówił da'ej. Czuł, że musi w szy­
stko wypowiedzieć. Więc mówił, jakie zrobi­
ła na n m wrażenie, jak bardzo chciał ią po­
znać i me miał okazji. A gdy zapyta!, czy mu 
wybacza, skinęła głową 1 uśmiechnęła się.

W ówczas ośmielony, mówił dalej. Przerywa! 
co minutę, czekając, że może sie odezwie. Ale 
ona m łczala. W pewnej chwili odwróciła ku 
niemu piękną, cudowną twarzyczkę W jej
oczach malowało się tak e zakłopotanie, że
nie wiedział, co powiedzieć. W yszeptał tylko:

—  Niech pani powie co s ę stało?
Ale w te; chwili zrozumiał. Zro-zum'af gdy

ujrzał dwie łezki w jej oczach Ona. ta, którą 
tak nagie ukochał, była niemową. Słyszała  
wszystko, co mówił do nie-i, ale mówić nie 
mogła. Schw ycił jej rękę i złożył na niej głę­
boki pocałunek.

Codzrennie chodzili razem na spacer. Tri­
stan opowiadał jej o swem życ u, opowiadał 
o swej miłości — ona uśmiechała się do ri ego, 
patrzyła na niego wymownie. I Tristan za­
czął s !ę zastanawiać, czy to wiaśn e nie zrzą­
dzenie losu kazało mu spotkać te niewiastę. 
Oto kobeta, która go będzie kochała, która 
go nigdy nie zdradzi i kióra n gdy nie zakłóci 
jego s.poko u bezsensowną gadan ną.

I już. był zdecydowany. Po dwu-ch dniach 
o-świadczył się jej. Po-rwat w ramiona.. Uca­
łował. I teraz dopiero zrobiło mu s ę  dziwnie. 
Przecież po tym gorącym pocałunku, tak bar­
dzo pragniemy usłyszeć iedr.o bodaj słów’ko 
od kobiety. Tak pragniemy u 'lvszeć te słowa, 
które podsycają jeszcze na;za niTość. — A 
ona m leżała. Tyie oddania i miłości było w 
jej wzroku, że mogło to starczyć za sl-owb. 
Ale on poczuł się tak n es wujo.

Następnego dnia. gdy wyszedł na taras, 
zbliżył sie do niego służący. Podał mu list 
od nie'. Żegnała go. Bajka, jeśli nTaia trwać 
w ieczn e. n!e może stu eć w tzeczyw  stości.

Tego samego dnia Iri-stan ile:val w y ech ił. 
W yjechał, unosząc stracone suw  «  «<**»•«•'■•• H n . 
t iw w e m .
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
J a n  la d e u s z  h r a b ia  K lim cz o k  r B ie ls k a  

p o z b a w io n y  m a ją tk u  i n a z w is k a  p r z e z  o s z u ­
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—  Zostań przy nas, Janie, Tadeu­
szu Klimczoku — wołali zbójcy. —  
My cię nie puścimy, musisz pozostać 
naszym naczelnikiem.

Klimczokowi oczy zaszkliły się łza­
mi. Zbójcy nie mogli sobie przypo­
mnieć, aby ich naczelnik był kiedykol­
wiek po.dobnie wzruszony. Klimczok 
ściskał swoich towarzyszów jednego 
po drugim.

— A więc pozostaję tem, czern by­
łem dotąd, waszym naczelnikiem —  
odpowiedział Klimczok. — Proszę was 
tylko, abyście mnie wspomagali. W ie­
cie przecie, jaki święty obowiązek 
mam do spełnienia. Jakiś potwór w 
ludzkiej postaci porwał mi moją uko­
chaną Klementynę. Nie, mogę więc 
prędzej znaleźć spokoju, dopóki księż­
niczki nie wydrę ze szpon mego wro­
ga. Odzyskać ją muszę żywą, lub 
martwą. Gdybym Klementyny nie 
miał więcej zobaczyć, w jtakim razie 
zemściłbym się przynajmniej na po­
tworze. który mi ją wydarł!

Zbójców przeszła trwoga na widok 
Klimczoka, którego rysy przy ostat­
nich słowach nabrały dzikiego wyrazu.

Czerwona kula słoneczna staczała 
się ku linji horyzontu, szary mrok 
gęstniał, wieczór się zbliżał. W doli­
nie Bystrej nad brzegiem rowu przy­
drożnego przykucnęła mizerna postać 
dzieweczki, właśctcie dziecka jeszcze 
z  bladą, zafrasowaną twarzyczką i 
czerwonemi od płaczu oczyma. Odzie­
nie jej było tak nędzne, że wstydziłby 
się w niem pokazać najbiedniejszy że­
brak. Była to Mania, sierota bez ro­
dziców, mieszkająca u swojego dziad­
ka, wielkiego skąpca, młynarza Myle- 
ra. Przechodząca drogą Kasia, ró­
wieśniczka Mani, stanęła i zapytała 
się ze współczuciem:

— Czego płaczesz, Maniu, czy clę 
dziadek znowu sponiewierał?

Dziecko zakryło twarz chudemi 
rączkami i płakało tem rzewniej. Wi­
docznie wstydziła się Mania wyznać, 
co ją bolało. Lecz Kasia uściskała 
Manię i powtórzyła pytanie:

—-  Powiedz mi Maniu, czy dziadek 
cię znów wybił, 1ub czy jesteś głodną?

W tedy rzuciła się Mąnia Kasi w 
objęcia i wśród łkania wyrzekała:

«— Dziadek wybił mnie kijem, po­
tem rzucił mnie o ziemię, kopał noga­
mi, wlókł za warkocze po ziemi i gro­
ził, że mnie zabije, jeżeli ńie będę po­
słuszna jego woli.

— Żąda on odemnic, abvm poszła 
w służbę do ryżego Wałka, borowego 
księcia Sułkowskiego — biadała pięt­
nastoletnia dziewczyna — a tego nie 
uczynię, wolę rzucić się do stawu.

— A to dlaczego? , Czy ryży Wa­
łek jest złym człowiekiem?

— Nie wiem napewno, ale zdaje 
mi się, że jest niegodziwym, bardzo 
niegodziwym człowiekiem. Jest on 
tak samo okrutny i nielitościwy, jak 
mój dziadek, młynarz Myler, bo bied­

nych ludzi, którzy w lesie zbierają ga­
łązki, pakuje bez litości do więzienia, 
albo też karze ich pieniężnie i zabiera 
ostatni dobytek. Na mnie zaś patrzy 
takim dziwnym wzrokiem, aż mnie 
ciarki przechodzą po skórze. Gdy 
wczoraj był u mojego dziadka, aby 
mnie zgodzić na służbę, objął mnie 
w pas, przyciągnął do siebie i szeptał: 
„My się już zgodzimy!"

Kasia litowała się nad Manią, a 
widząc, że była głodną, zaprowadziła 
ją do swoich rodziców, gdzie ją ura-

Przed chatą stał brudno ubrany 
mężczyzna. Twarz chudą okalała bro­
da siwa i twarda, jak szczęć. Łysą 
czaszkę pokrywało kilka kosmyków' 
siwych włosów, zaczesanych z tyłu 
naprzód głowy. Bezzębne szczęki i 
wyschłe wargi dopełniały obraz zaka- 
mieniałego sknery, nie dbającego o nic 
więcej, jak o pieniądze.

Mania szybko wyszła z kuchni i 
kroczyła obok dziadka, który wsparty 
na lasce już po drodze zasypywał ją 
obleżywemi słowami. Weszli potem

—  Mantu! —- wolał ryży Wałek.,

Wałkowi sprzedałeś, sprzedałeś za 
złoto!

— A choćby nawet tak było, cie­
bie to nic nie obchodzi! — krzyczał 
stary Myler. — Żywiłem cię calenti 
latami, więc należy mi się za to zapla­
ta. Jeżeli ryży Wałek szaleje za tobą, 
powinnaś mu za to być wdzięczną, bo 
mógłby dostać zupełnie inną dziew­
czynę, jak ty!

Okrutny ten człowiek schwycił 
Manię za ramię i ciągnął ją z siłą, ja- 
kiejby się w jego wieku nikt nie spo­
dziewał, na podwórze, gdzie borowy 
Wałek siedząc na wozie, spokojnie 
pykał z fajeczki.

— Oto masz dziewczynę, — krzyk* 
ną! Myler. — Radź sobie z nią. jak 
możesz, bo z niej skrzat złośliwy * 
uparty. Pracować jednak potrafi, te­
go się u mnie nauczyła.

Stary Myler swoją własną wnucz­
kę rzucił w ramiona ryżego Walka, 
który skoczył z kozła, drżącą ze stra­
chu dziewczynę, szybko wpakował na 
wóz i odjechał. Zanim się Mania spo­
strzegła, była już z nowym sw'ym pa­
nem poza wsią, a żałosne jej jęki i pła­
cze odbijały się głucho o ciemną ścia­
nę lasu.

Od czasu do czasu odwracał się ry­
ży Wałek do młodej dziewczyny, sie­
dzącej obok niego i starał się ją pocie­
szyć, lecz słowa pociechy napawały ją.
tylko zgrozą T lękiem, bo w głosie 
Walka drżało jakieś pożądanie, które­
go dziewczyna niezupełnie zrozumia­
ła, choć ze wstydu nie wiedziała, co 
począć.

Księżyc wypłynął na niebie i srebr­
nym blaskiem zalał całą okolicę. Przed 
wozem niedaleko lśniła się wielka ta-

HyCko jedną opłacisz „Oko Ś"
za całą miesiąc!

czono chlebem i mlekiem. Mania po­
siliwszy się należycie, szepnęła nagle 
do Kasi:

— Już ja znam sposób, w jaki mo­
głabym się ocalić, tylko nie śmiem go  
wyjawić.

—  Jeżeli sposób jest uczciwy, mo­
żesz go spróbować —  odpowiedziała 
Kasia.

W tedy Mania przyciągnęła przyja­
ciółkę bliżej do siebie i tajemniczo 
szeptała jej do ucha:

—  Ludzie we wsi opowiadają, że 
zbójca Klimczok jest obrońcą bieda­
ków i sierot. Mówią także, że co noc 
można go spotkać w lesie cygańskim. 
—  Słuchaj, Kasiu, co myślisz, czy 
mam go zawezwać na pomoc prze­
ciwko memu dziadkowi?

— Biedne dziecko, —  zawołała 
Kasią z przestrachem. —  Czy chcesz 
popaść w moc zbójców? Wybij sobie 
tę myśl z głowy i nie wspominaj mi 
więcej o Klimczoku, który jest plagą 
całej okolicy. Ja go się tak boję, że 
co wieczór ze strachem kładę się do 
łóżka i modlę się gorąco: „Od zbójcy 
Klimczoka wybaw mnie. Panie!"

W  tej samej chwili ktoś zapuka! 
do okna w kuchni i z dworu odezwał 
się głos ochrypły.

—  Maniu, he, Maniu, gdzie to zno­
wu siedzisz, chodź do domu, czy to 
dzisiaj nie chcesz się położyć?

— Dziadek! — zawołało dziecko, 
blade jak cień, a kęs chleba, który 
właśnie do ust włożyło omal nie utkwił 
mu w gardle.

do zagrody młynarza, składającej się 
z młyna, folwarku, łąk i pól, bo Myler 
umiał pomnażać swój majątek i ucho­
dził w całej okolicy za najbogatszego 
gospodarza. Zaledwie Mania weszła 
przez drzwi domu do sieni, gdy pod­
stępny starzsc pchnął ją kościstą swą 
pięścią w plecy tak silnie, że nieszczę­
śliwa dziewczyna przez otwarte drzwi 
wpadła do izby.

— Lazęgo — warczał Myler, jak 
pies — nauczę ja cię włóczyć się całe- 
rni dniami i nocami po wsi. Ja ci po­
każę, że ja, twój dziadek, rozkazuje, 
a ty powinnaś słuchać. W olno mi z 
tobą robić, co mi się podoba, a choć­
bym cię na miejscu ubił tym kijem, 
nikomu nic do tego!

— Zabij mnie, dziadku! •— odpo­
wiedziała dziewczyna śmiało, zakłada­
jąc chude ramiona na piersiach. —  
Tysiąc razy byłoby mi lepiej, bo w 
grobie znalazłabym wreszcie spokój, 
a w niebie zobaczyłabym moją biedną 
matkę, która wzięłabv mnie na kola­
na. pieściła, całowała i głaskała po 
włosach, jak to zawsze za życia czy­
niła.

— Głupstwo! — syknął bezzębny 
starzec, zamierzając się kijem do cio­
su. — Te bajki wybiję ci z głowy, a 
teraz przygotuj się do podróży. Ryży 
Wałek czeka z wozem w podwórzu. 
Pojedziesz z nim!

—  Dziadku! —  krzyknęła Mania 
wystraszona — teraz wiem wszystko, 
teraz mi się rozjaśniło, ty mnie ryżemu

fla stawu, w którym * powodu licz­
nych wirów nikt nic odważał się ką­
pać. Ryży Wałek chciał właśnie Ma­
nię pociągnąć na swe kolana, opowia­
dając, że kupi jej w Bielsku jedwabne 
suknie, jeżeli tylko będzie grzeczną.

—• Wtem, Jezus, Marja, Józef — 
krzyknęła dziewczyna i nagle w yslo- 
czyła z wozu.

— Tak chciałeś, dziadku, łkała 
dziewczyna — sam jesteś winien, że 
twoja wnuczka popełnia samobójstwo. 
Idę do matki, do matki!

— Maniu! — wołał ryży Wałek, aż 
huczało po lesie. —  Nie rób głupstwa, 
Maniu, przyrzekam ci...

Lecz Mania już popełniła głupstwo. 
Wskoczyła do wody. Gicha toń 
wzburzyła się z pluskiem, potem zato­
czyły się dwa, trzy wielkie koła na 
wodzie, a wreszcie gładka tafla leżała 
tak spokojna, jak dawniej.

Wałek wstrząsnął się ze zgrozy. Za­
ciął konie i ruszył z kopyta. Sum e- 
nie swoje starał się zagłuszyć wymów­
ką. że nie on był winien przedwczes­
nej śmierci dziewczyny, tylko stary 
Mvler, który wnuczkę sprzedał za 
trzysta talarów.

Nędznik ten nie spostrzegł wcale, 
że Mania wynurzyła się znowu z wo­
dy i że ze wszystkich sił starała się 
dopłynąć do brzegu. Bo młoda dusza 
rwała się do życia, a zimna woda 
ostudziła krew rozpaloną.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Śmiałe uprowadzenie Ełsffi dziewczyny
By zdobgt pieniądze dla bezrobotnego narzeczonego sfingowała napad

Do biura wydziału śledczego w 
Sosnowcu zgłosiła się około godz. 17 
19-letnia dziewczynka, słynąca ze swej 
piękności, zamieszkająca w Jednej 
z miejscowości pod Katowicami, któ­
ra opowiedziała historję, jakie zdarza­
ją się chyba tylko w Meksyku.

Zeznała ona wówczas do protokó­
łu, że gdy krytycznego dnia wracała 
* poborami sw ego ojca, który jest 
sztygarem w jednej ze śląskich kopalń 
napadło na nią trzech przyzwoicie 
ubranych mężczyzn, którzy przyje­
chali taksówką, przyczem jeden z nich 
uderzy! ją w głowę ręką, pozostali zaś 
gwałtem wciągnęli ją do samochodu i 
pełnym gazem ruszyli w stronę Sos­
nowca. W  drodze sprawcy wyrwali 
jej z ręki torebkę, w której znajdo­
wały się pobory ojca w  kowcie 260 zh  
Po obrabowaniu ściągnęli z napadnię­
tej płaszcz i sukienkę, poczem straciła 
ona przytomność. Gdy się przebudzi­
ła. znajdowała się w  przydrożnym ro­
wie obok mostu szopienickiego. Opo­
wiedziawszy to wszystko policji, opi­
sała dokładnie wygląd sprawców.

Ponieważ takiej historji ńie zanoto­
wano jeszcze w statystyce kryminal­
nej, policja Zagłębia i Śląska wszczęła 
energiczne dochodzenia, celem ujęcia 
sprawców. W czasie ponownego prze­
słuchiwania poszkodowanej pytała się 
ona przesłuchającego komisarza poli­
cji, czy otrzyma nagrodę w razie 
przytrzvm\nia sprawców, gdyż ona w 
znacznej części do tego się przyczyni 
przez dokładne opisanie wyglądu 
sprawców.

W  toku dochodzeń znaleziono na 
wale obok mostu nad Brynicą sukien­
kę i płaszcz poszkodowanej. Przy­
puszczano, że sprawcy doknali w sa­
mochodzie ohydnego gwałtu, co nie 
zostało jednak potwierdzone badaniem 
lekarskiemu Policja była bezradna, 
gdyż nie m ogła trafić na najmniejszy 
ślad sprawców.

Dopiero w czasie wizji lokalnej do­
piero wzięła ta sensacyjna sprawa nie­
spodziewany zwrot. Mianowicie po­
szkodowana poczęła się plątać, a w 
kilkukrotnem przesłuchiwaniu także 
zachodziły wielkie sprzeczności. W ten­
czas mianowicie, kiedy zwracano 
poszkodowanej uwagę na sprzecz­
ności, przyznała się ona, że cała hi- 
storja została przez nią zmyślona, a 
uprowadzenie sfingowane.

Bardzo ciekawie przedstawiają się 
motywy, dla których ta młoda dziew­
czyna wprowadziła w  tak haniebny 
sposób władze policyjne w błąd. Z pła­
czem przyznała się ona, że całą histo­
rję wymyśliła w tym celu, by wejść w  
posiadanie tych 260 zł. które były po­
borami jej ojca. Pieniądze te były jej 
koniecznie potrzebne, gdyż kocha aż 
do zaślepienia młodego człowieka-szty-

lin)a S ia s k -G d y m a
pracuje sprawnie

Z Paryża donoszą;
W Paryżu odbyło się posiedzenie Rady 

fianeusko-polskiego Towarzystwa kolejowe­
go. Jak wynika ze sprawozdań, roboty Budo­
wlane przewidziane w programie realizacji 
Pierwszej transzy pożyczki, są na ukończe­
niu. W obecnej chwili przez linję przeaiega 
dziennie do 10-ciu pociągów towarowych i 3 
Dary pociągów osobowych i pospiesznych. Z 
zestawienia prowizorycznych danych o pracy 
taboru wynika, że linja pracuje sprawnie • w  
bardzo pomyślnych warunkach, .gd yż  -obsłu­
guje przeważnie pociągi tranzytowe, nie w y­
magające specjalnych wydatków eksploata­
cyjnych. — Sprawy nabycia taboru kolejowe- 
8o będą omówione ipoza posiedzeniem sobot- 
®iera.
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NINIEJSZEM odwołuję rzucona obelgę na 
*  Mend rek  Józefa jr. z Lublińca jako nie 
l e g a j ą c ą  na prawdzie- & K.

gara, który jednak po unieruchomieniu  
kopalni stracił pracę. Żyje on od dłuż­
szego czasu w  skrajnej nędzy, na któ­
rą ta młoda dziewczyna nie m ogła pa­
trzeć. D latego też te 260 zł. chciała 
koniecznie zdobyć, by wręczyć narze­
czonemu, co też uczyniła.

Władze policyjne sporządziły pro­
tokół, o wprowadzenie władzy w błąd, 
za co  młoda osóbka odpowie przed 
sądem. Sprawa sprzeniewierzenia 260 
zł. ujdzie jej bezkarnie, ponieważ ro­
dzice nie stawiali wniosku o  ukaranie 
i  lekkomyślnej córce przebaczyli.

Wszystko widzi 7-  wszystko wio

O k a  Ś w ia ta
flaipopuCarnieissy i naitańssy tygodnik potskt

Powiew esmnci śmierci!
Tragedie w podziemiach ko­
palń węgla.

H te w  e s y  d u e ft  ?
Zagadnienie rasy i stosunek na­

rodów do mniejszości żydowskiej.

śstu ka  potska na 
(podda tu

Twórczość Jana Gąsienicy Szo­
staka i wystawa „Zwornika’" 
w Zakopanem.

&aekwyt nędzy
Zygzakiem przez życie dzieci 
bezrobotnych.

wytwornych

££y;ąca mumia
Egzotyczna nowela P. Doera.

|  ^tajemnica płonącej wlCtl
Sensacyjna powieść Antoniego 
Marczyńskiego.

Ilustrowana kronika ze świata S 
kraju, dział kobiecy, humor, rozrywki, 
sport itd.

ć to  iteśS 4-ęo nutnńu

£4 strony druku I Uustracyj sa  groszy £5*

O k a  Ś w ia ta
Ttajpopidacniejszy i najtańszy tygodnik poiski

Jliemiecfci oS ser na tor
na londyńskim  procesie o podpalenie tfteieństadu

Z Londynu donoszą;
W czwartek wieczorem przybył do 

Londynu samolotem adwokat dr. Sack, 
który został przez władze niemieckie 
mianowany obrońcą z urzędu oskarżo­
nych o podpalenie Reichstagu. Dr, Sack

weźmie udział w charakterze obserwato­
ra w odbywającym się w Londynie spe­
cjalnym przewodzie sądowym, który 
przeprowadza śledztwo, celem ustalenia 
odpowiedzialności za podpalenie Reichs­
tagu.

,,Niewinna1 prowoKaca niemiecKa
O m e n i e  irredenty w Mzacit i  £ota*yn£H

KRAJY
„  1 Z E
iŚWIATA

Z Berlina donoszą;
Ambasador francuski w Berlinie udaf

się do niemieckiego min. s P r .  zagr. No«- 
ratha. Interweniując w sprawie prowoka­
cyjnego zamieszczenia na sztandhrzo od­
działu szturmowego 169. nap!su „Strass- 
burg*‘. Oddział ten ma siedzibę w mia­

steczku pogranlcznem Kehb niedaleko 
Strassbnrga I zamieścił „Strassburg** pro­
wokacyjnie w celach szerzenia Irredenty 
wśród ludności Alzacji | Lotaryngii.

Niemcy tłumaczą się, że sztandar Jest 
zupełnie .niewinny** I nłe ma żadnego 
znaczenia Irredentystycznego,

O bliższa współpraca <■
N a ł e i  E n ł e n ł g ,  P a l s H f i  fi E r a n c i f

sklm. Pismo zaznacza, że konieczna Jest 
również wymiana Zdań w aktualnych 
zagadnieniach politycznych pomiędzy Ma­
ją Ententą, Polska i Francja. Dziennik lan­
suje w dalszym ciągu zwołanie do Pary­
ża konferencji tych państw.

Z Paryża donoszą:
Nawiązując do zapowiedzianej podró­

ży min. Benesza do Rzymu po konferen­
cji państw Małej Entenły w Slnala, ,L'Or- 
dre" zauważa, iż Francja cieszyć się tyl­
ko może z nawiązania kontaktu trzech 
państw Środkowej Europy z rządem wło-

Płonąca pochodnia na morzu
CWrzymi p o ż a r  na statku „Pouttkaawat'

Z Londynu donoszą: Jest to 2.500-tonnowy parowiec „Porthoa-
Z wybrzeża w pobliżu Yarmonth, tłu- wal**. mający na pokładzie łatwopalny 

my ludzi zaobserwowały zbliżający się z ładunek. Pożar wybuch! we wnętrzu o- 
morza okręt, który pionąi Jak pochodnia, krętu w nocy ze środy na czwartek x nle-

—  N a  lo tn is k u  w  O k ę c iu  w y lą d o w a ł  s a m o ­
lo t  „B iarritz**, p i lo to w a n y  p r z e z  lo tn ik a  V e r -  
o e ł la ,  w r a z  z  k t ó r y m  p r z y b y ło  3 -c h  p a s a ż e ­
r ó w  S a m o lo t  „B iarritz**, k tó r y  w y r u s z y ł  z e  
S t r a s s b u r g a  j e d n o c z e ś n ie  % C o d o s e n t  I R o s s im ,  
p r z y b y ł  z  o p ó ź n ie n ie m , p o n ie w a ż  na  d r o d z e  
n a p o tk a ł  p r z e c iw n e  w ia t r y .  S a m o lo t  w y r u s z y  
ś o  M o s k w y .

—  W  c z w a r te k  w y j e c h a ło  z e  L w o w a  d o  
P a l e s t y n y  s p e c j a ln y m  p o c ią g ie m  381) e n i ig r a a -  
t ó w  ż y d o w s k ic h , •

—  D o  p o r t«  g d y ń s k ie g o  p r z y b y ł  s ta te k  
wL e o p o łd v H |e " , n a  k tó r y m  z n a jd u je  s ię  w y s t a ­
w a  p r z e m y s łu  b e lg ij s k ie g o  o r a z  w y c ie c z k a ,  
s t ę ż o n a  z 160 o s ó b .  w ś r ó d  k t ó r y c h  J e st  12 
d z ie n n ik a r z y .

—  W ic e k a n c le r z  R z e s z y  v. P a p e n  z a p r o ­
s z o n y  z o s t a ł  na  p o lo w a n ie  p r z e z  p r e m ie r a  
w ę g ie r s k ie g o  G 5 n th 5 sa .

—  M in is te r  lo tn ic tw a  C o t  w y lą d o w a ł  n a  
lo tn is k u  w M o s k w ie ,  w ita n y  p r z e z  p r z e d s t a ­
w ic ie l i  w ła d z  i  c z ło n k ó w  a m b a s a d y  fr a n c u ­
s k ie ) .

•
—  W  E r z e r u m  (T u r c ja , A z ja  M n ie js z a )  

m ia ło  m ie j s c e  s i ln e  t r z ę s ie n ie  z ie m i. B l iż s z y c h  
s z c z e g ó ł ó w  b r a k , b o  w s z e lk ie  p o łą c z e n ia  s ą  
p r z e r w a n e .

—  W  r ó ż n y c h  c z ę ś c ia c h  K u b y  w z r a s ta ją  *  
g o d z in y  na  g o d z in ę  k o n flik ty  w  d z ie d z in ie  
p r a c y .  S t r c lk  w  H a w a n ie  g r o z i  p o z b a w ie n ie m  
lu d n o ś c i ś r o d k ó w  ż y w n o ś c io w y c h .
Min— *   ..

Zderzenie sfafltów
bs Dunajn

Z Bukaresztu donoszą;
Pasażerski parowiec rumuński „Ceta- 

tea Alba** zderzył się na Dunaju w pobli­
żu Braiły z parowcem czeskosłowackim. 
„Cetaiea Alba** silnie uszkodzony, zato­
nął po 10-ciu minutach. Pasażerowie i za­
łoga zostali uratowani.

9
Biatt lednoiłtyilnoicl
o neiłiocjallsJów fraacnsn.cn

Z  Paryża donoszą:
Zebranie Neosocjalistów, na którem 

było obecnych 6 deputowanych, obrado­
wało nad odpowiedzią na maniiest ko­
misji administracyjne] partji. Obrady były 
bardzo burzliwe, gdyż zebrani nie mogił 
zgodzić się na wspólny tekst odpowiedri. 
Stwierdzono, że akcja neosocjalistów nie 
znalazła takiego poparcia. Jakiego się 
spodziewano, I wiele osób zawiodła. Je­
dynie deputowany Ernest Lafont wysto­
sował do Paul Faure’a, sekretarza gene­
ralnego partji. list, w którym wyraża so­
lidarność z deputowanymi, oskarżonymi 
o niezachowanie dyscypliny part' 
Zebranie zakończyło się bez powzięcia 
uchwal w atmosferze niepewności.

Żołądek  świńakt
fako środek leczniczy

W ie ik l p o s t ę p  n o w o c z e s n e g o  le c z n ic t w a  
s ta n o w i z w a lc z a n ie  n ie u b ła g a ln e j  d o tą d  c h o ­
r o b y . p o le g a ją c e j  n a  n ie m o ż n o ś c i  o r g a n ó w  
k r w io t w ó r c z y c h  w y t w a r z a n ia  d o s ta te c z n e j  

' I lo ś ć 1 c ia łe k  k r w i .  P r z e d  k ilk a  la ty  o d k r y t o ,  
ż e  le c z e n ie  ta k ic h  p a c je n t ó w  z a p o m o c ą  w ą tr o ­
by. d a j e  z n a k o m ite  w y n ik i  I p o b u d z a  o d n o ś n e  
o r g a n a  d o  I n te n s y w n ie j s z e j  p r a c y .  P o t n ie !  
J e s z c z e  o d k r y t o  n * e z w y k lę  w  ty m  w z g lę d z ie  
w ła ś c iw o ś c i  ż o łą d k a  ś w iń s k ie g o ,  z a w ie r a  o n  
b a r d z o  s z c z e g ó l n ie  w ie lk ą  I lo ść  o w y c h  ś ro d -  
k ó w , p o b u d z a ją c y c h  c z y n n o ś ć  o r g a n ó w  k r w io ­
t w ó r c z y c h .  L e c z  o s t a t e c z n ie  c z e s t e  s p o ż y w a ­
n ie  p o t r a w  z ż o łą d k a  ś w iń s k ie g o ,  n ie  je s t  r z e ­
c z ą  z b y t  p r z y je m n ą . D la  t e g o  te ż  u s i ło w a n ia  
n a u k o w c ó w  s z ł y  w  ty m  k ie r u n k u , b y  
u z y s k a ć  p r e p a r a t r ó w n ie  s k u t e c z n y ,  a  p r z e ­
c ie ż  w y g o d n ie j s z y .  O b e c n ie  d o n o s z ą  z A m e r y ­
k i.  ż e  u s i ło w a n ia  t e  u w ie ń c z o n e  z o s t a ły  p o ­
m y ś ln y m  s k u tk ie m . L e k a r z e  a m e r y k a ń s c y  
M o rr is  i S c h lf f  s p o r z ą d z il i  p r e p a r a t ,  z a w ie r a ­
ją c y  e k s tr a k t  z  ż o łą d k a  ś w iń s k ie g o .  Z a s t r z y k  
t e g o  e k s tr a k tu  d o  o r g a n iz m u  w y s t a r c z a ,  b y  
p r o d u k c ’ę  k r w i p r z e z  3 0  d o  40  d n i u t r z y m a ć  
n a  w ła ś c iw y m  p o z io m ie . Z ab *eg  te n  w e d łu g  
z a p e w n ie n ia  w y n a la z c ó w  w p ły w a  r ó w n o c z e ś ­
n ie  k o r z y s t a ie  n a  o g ó in y  s ta n  z d r o w ia  p a c je n ­
ta .

wyjaśnionych dotąd przyczyn, a wszel­
kie usiłowania załogi ugaszenia pożaru 
spełzły na niczem. W ostatniej chwili ka­
pitan postanowił osadzić okręt na mie­
liźnie w pobliżu wybrzeża, co się też sta­
ło. Jeszcze w piątek, w godzinach poran­
nych, pożar na okręcie trwał w dalszym 
elągu.
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Mecz lekkoatletyczny Polska — Wę 
gry odbędzie się obecnie 17 bm. na sta­
dionie w Król. Hucie, po raz czwarty,

w  H u c ie
(1:57) i Kostrzewski (czas w roku bież. będą mogli wziąć udziału w meczu z Węgra- 
nie notowany). 4X200 mtr. Ze strony wę- mi- który odbędzie się 17 bm. w Król Hucie 
gierskiej Forgacs, Nagy, Kovacs, Bajzs, Zam'ast tych zawodników, w zawodach

przyczem za każdym razem zdecydowa- ze strony polskiej — Sikorski, Trojanów- udzial Siedlecki (kula i dysk) ; Luck-
ne zwycięstwo odnosiła drużyna węgier­
ska. wygrywając w r 1929 51:25, w roku 
1931 51:25, a w roku 1932 50:32.

Węgrzy znajdują się obecnie w dosko­
nalej formie i ostatnio zawodnicy ich 0- 
siągnęli cały szereg doskonałych wyni­
ków, a mianowicie 100 m. Eargas 10,5, 
1500 m Szabo 3:56, 5 km. Kelcn 15:25,

ski II. Czysz. Biniakowski. Rezerwa Mil- haus <05zczeP>- 
ler. Nadto odbędą się skoki o tyczce z u- 
działem Sznajdra.

Skład drużyny polskiej został zatem 
nieco zmieniony, specjalnie wzmocniono 
bieg 800 mtr. przez wstawienie Kostrzew- 
skiego i Kuźmickiego.

Kostrzewski otrzyma podczas meczu
110 m. Płotki Kovacs 14.9, 400 m. pł tki z Węgrami pamiątkowy upominek (nese-
Nagy 54,7, w dal Balogh 749, w wyż Bo- 
dosy 194. kula Daranyi 15.36. dysk Do- 
nogan 47.56, oszczep Varszegyi 64.35.

Wyniki te dowodzą, że reprezentacja 
Węgier jest bodai obecnie najsilniejszą 
w Europie. Ostatnio Węgrzy pokonali 
Austrję 83:32 i Południowe Niemcy (jako 
reprezentacja Budapesztu) w stosunku 
73:54.

Drużyna węgierska przybędzie do Ka­
towic w sobotę w południe i zamieszka 
w hotelu Savoy. Kierownictwo spoczy-

ser) od Polskiego Zw. Lekkoatletycznego 
z okazji 20-krotnego reprezentowania 
barw polskich w meczach międzypaństwo­
wych.

Zarząd Polsk!*go Związku Lekkoatle­
tycznego wręczy drużyra węgierskiej na 
pamiątkę piękny obraz p. t. ,.Na Taśmie*1 
pędzla znanego nier yś lekkoatlety, a 
obecnie doskonałego malarza i śpiewaka, 
Józefa Korolkiewic- ,.

Jak nam w ostat .ej chwili donoszą z Po­
znania dwai znani zawodnicy poznańscy. Til-

A  więc...?

Jakie Oka?
la  się tale!

„Oka Św
ŚRojtcińsz* polski tygodnik ilustr

wać będzie w rękach prof. Tatara i P. gner i Turczyk ze względu na chorobę nie 
Szo-mfaia.

Program zawodów wraz z podaniem 
nazwisk i wyników poszczególnych za­
wodników. wygląda następująco: Godz.
15 defilada. 400 nr. płotki: Nagy (54,7) i 
Kovacs (57.8). Kostrzewski (55,2) i Ma- 
szewski (57.2). Kula: Daranyi (15.36) i
Csanyi (14.86) — Heljasz (15,94) i Tilgner __  ... _ . . .  . . . _ ..... ........... .......
(14.43). 1500 mtr. Szabo (3:56) i Sarvari stosunków sportowych między Polską a So- lekka atletyka, ponieważ Pol. £w. Lekkoatle-

n a  « i € B » S ® r e i
Jak się dowiadujemy/sprawa nawiązania Na pierwszy ogień pójdzie prawdopodobnie

(4:04) — Kucharski (4:04) i Lesicki (4:09) 
10 mtr. Forgacs (10,5) i Pajżs (10.6) — 
Sikorski (10,9) i Trojanowski II (10.9). 
400 mtr. Szalai (49.6) i Barsi (49) — Bi

wietami, o której niedawno pisano, znajduje tyczny otrzymał już zezwolenie z międzyna-
sę.ną dobrej drodze realizacji, gdyż Wierchnij rodowej federacji na rozegranie zawodów z
Sowiet Fizkuitury, który jest naczelną orga- Sowietami, choć te ostatnie do Federacji nie

„ . nizacją sportu w Sowetach, zdecydował się należą. Co do innych dzałów sportu to
Mńsypwśki pwpnfnalnie ostatnio na rozegranie zawodów sportowych z magane jest zezwolenie federacyj. do których

Snhik K z v s 7 v  nkrTło 51-52  Pp,ską w ki!ku dzia!ach sportu” Brane są odnośne związki już się zwróciły. PierwszycuKzepus czy ood k twszyscy ok o o  ̂ uwagę. jekka atletyka, piłka nożna, boks, imprez spodziewać się należy na wiosnę,
sek.). Skok w dal Balogh (/49) 1 Koltąi nar<.iarstwn,
(748) — Sikorski i Nowak (około 7 mtr.).
Rezerwowymi ze strony polskiej są 
Twardowski i Luckhaus. 110 m. płotki —
Kovaćs (14.9) 1 Javor (15,4) — Nowosiel­
ski (15.6) i Zaborzyński (15.8). Oszczep
— Varszegyi (64.35) i Takach (60.70) —
Turczyk (6128 i Mikrut (60.34). Rezerwa 
Luckhaus (około:-58^ 59;.pitr,§, 5 km. —- 
Kelen (15:22) i Simon (15:35) — Fiałka 
(15:20) i Puchalski (15:38). Skok w wyż
— Bodosy (194) i Ke*~marki (191) - Pław* 
czyk (194) i Niemiec (188). Dysk — Re- 
mesz (47.90) i Donogan (47.56) — Heliaśz 
(44 92) i Tilgner. (42 58), 800 mtr. — Sar- 
vari (1:57) i Ignacz (1:58) — Kuźmicki

SKiad nasze} reprezentacji fenlsjwej
na męcz z Czechlliiifii i

W Pradze w dniach 21—23 bm. róże- Jędrzejowską. TłoCZyóskiego,: Hebdę i 
grapy zostanie mec2 tenisowy Polska — Witmana. Wraz z dfiiżyńą poje4$$ kapi- 
Czechosłowacja, obejmujący cztery gry tan związkowy rtrn. Rueil, a jednocześnie 
pojedyńcze, jedną grę pań. jedną grę mie- towarzyszyć będzie radca Olchowicz. Po 
szaną i jedną grę podwójną. Skład dru- zawodach w Pradze nasi tenisiści udadzą 
żyny polskiej ustalony będzie ostatecznie się na turniej międzynarodowy do Mera- 
za kilka dni. w każdym razie wyznaczo- nu w dniach 27 bm. do 4. 10. 
no czterech zawodników, a mianowicie

M ecze  rm&otnicze Z a S łU g l W yitiftlCgO SpOtiOW Cd
% WiĘgr&mi i Gzctfiesmi

W dalszym ciągu robotniczych piłkar S. p. Id w o r i € % Hiisncsr® ws k i
skich mistrzostw Europy czekają jeszcze 
polską reprezentację dwa mecze, a mia­
nowicie z Czechosłowacją i Węgrami. 
Mecz z Czechosłowacja odbędzie się 28— 
29 października, natomiast co do meczu 
z Węgrami, to nie udało się z Węgrami 
uzgodnić terminów wrześniowych (17 lub 
23 bm.) i najprawdopodobniej mecz ten 
odbędzie się w Łodzi w początkach paź­
dziernika.

Nagła śmierć ś. p. dr. Edwarda Cet- 
narowskiegb wywołała szczery j głębo­
ki żal w święcie sportowym Krakowa, 
a zwłaszcza u tych, którzy mieli sposob­
ność poznać bliżej jego szlachetny cha­
rakter, jego piękną duszę. Tłumny udział 
publiczności w pogrzebie Zmarłego, był 
wyrazem popularności nieodżałowanej 
postaci działacza sportowego. Odszedł 
w zaświaty lekarz-działacz sportowy, 

m m m am m /B m am m m am m oB m

oddany całą duszą umiłowanego przezeń 
sportu. W osobie ś. p. dr. Edwarda Cet- 
narowskiego traci Polski Związek Piłki 
Nożnej i KS. ,Cracovia” zasłużonego, ho­
norowanego prezesa.

W dzisiejszych zmaterializowanych 
stosunkach sportowych rzadko spotkać 
można ludzi ideowych, oddanych bezin­
teresownie życju sportowemu. S. p. dr. 
Edward Cetnarowski był właśnie takim

Przygody bezrobot nego Froncka

By niedzielny wygrać w yścig, 
Froncek fremiie zawzięcie — 
alo zatrzymał się nag'e 
bo motocykl mą „ z a c ię c ie * * .

P e w n ie  d e fe k t  m a  p r z y c z y n ę  
w  g lę b 1 ru r y  w y d c c h ° w c l .  
F r o n c e k  p r z e t o  w  o t w ó r  r u r y  
w k ła d a  s z c z o t k ę  d o  p o t o w y .

Nagie huk s ‘ę  rozle„ ,, uszny, 
z rury buchnął strum eń ga^u, 
a Froncek zazwyczaj blady — 
czarnym zrobił się odrazu.

KO tem  m e d y ł ° w a ł  d łu g o
w zamyśleniu trąc sw e dłonie — 
lak niedzielny wygrać w yścig  
w Mysłowicach, na Stadionie...

Drukiem i nakładem Zakładów Gt aficznych i Wydawniczych „Foloma" S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o r a j,

Kls weiizie d o l i r W i ?
Dnia 17 września br. odbędą się na 

boisku KS. .24” w Szopienicach bardzo 
ciekawe zawody w piłkę nożną o wej- 
ście do Ligi Śląskiej, pomiędzy fawory­
tami KS. „D^b” i KS. „24”.

KS. „Dąb’ wystąpi do' tych zawodów 
w pełnym składzie, a że znajduje się w  
dobrej formie, świadczy fakt. że prowa­
dzi obecnie w tabeli. Dążyć będzie za­
tem za wszelką cenę do zwycięstwa, by 
temsamem umocnić swoją pozycję. Wo­
bec tego zawody będą bardzo ciekawe ł 
„Dąb” będzie musiał dołożyć wszelkich 
sił, aby wyjść z zawodów zwycięsko, 
gdyż KS. „24” godnie przygotował się do 
tej decydującej batalji.

N’em!ecki Związek
dziennikarzy spariowycii

na Gńrnyrn Śląsku
Tel. Union w Berlinie donosi, że wy­

kluczeni z polskiego związku dziennikarze 
niemieccy na Górnym Śląsku, organizują 
samodzielny związek niemieckich dzienni­
karzy sportowych.

Wslaslefficzówta -  KoalrtoYa
W niedzielę rozegrany zostanie w Po­

znaniu sensacyjny pojedynek najlepszych 
słowiańskich lekkoatletek Walasiewiczó- 
wny (Warszawa) i Koubkovej (Brno) w 
biegach na 100. 200, S00 mtr. i w skoku 
w dal. Na zawodach tych startować bę­
dzie także Wajsówna, Orłowska i Siko- 
rzanka.

" S tm D  ■ OlM 
1—ly  6 fcOW-cfe

rzadkim człowiekiem^ Znali go członko­
wie KS. „Cracovia”, którego barwy 
szczególnie umiłował i był tego klubu 
wielkim i zasłużonym protektorem. Nie 
było zawodów sportowych w Krakowie, 
piłkarskich, lekkoatletycznych, czy pły­
wackich. na którychby nie widziano je­
go osoby. Gdy nie mógł przyjść, ze 
względu na zdrowie, jechał najczęściej 
dorożką na mecz. Znali go też dlatego 
krakowscy dorożkarze, wśród których 
był popularną postacią i którym spieszył 
często z pomocą lekarską. To też udzial 
ich liczny w pogrzebie zmarłego, był do­
wodem ich wdzięczności.

Każdemi zawodami ś. p. dr. Edward 
Getnarowski żywo sie interesował.

Z osobą ś. p. dr. E. Cetnarowskiego 
łączy się historja organizacji i rozwoju 
PZPN’u. Jemu przypisać należy zasługę 
stworzenia podstaw organizacyjnych 
PZPN’u z chwilą odzyskania niepod­
ległości Polski. Jako pierwszy prezes 
najwyższej władzy piłkarskiej nawiązał 
kontakt ze zagranicznemu związkami pił­
karskiemu Nawiązanie stosunków spor­
towych z Węgrami, Jugosławją. Szwecją 
przypisać należy w znacznej mierze za­
sługom Zmarłego. Polski Związek PJki 
Nożnej, którego siedz;ba od założenia do 
roku 1927 znajdowała się w Krakowie, 
może zaliczyć lata prezesury ś. p. dr. E. 
Cetnarowskiego do najlepszych.

Świat sportowy Polski zachowa w 
pamięci jego piękną postać — jako typ 
szlachetnego, ideowego działacza spor­
towego.


